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Kołc polskie.
I W iedeń, 21 października. Kolo polskie zwo­
łane zostało na poniedziałek 23 l). m. na godzinę 
t l i  przed południom.

R ada państwa.
W iedeń, 21 października. (Z  Izby posłów). Po 

głosowaniu na I. wiceprezydenta, posiedzenie przer­
wano i napowrót otwarto dopiero o godz. 2 llz. Pre- 
jzydent dr Fuchs ogłosi! wynik glosowania. Ogółem 
'oddano głosów 362, z tych otrzymał p. Piętak 197, 
p. Prade 165. Wybrany zatem p. Luonard P i ę t a k .  
Wynik ten przyjęła lewica wrogimi okrzykami. Pię- 
,tak dziękował za wybór, słów jego wszakże z powo­
du panującego szmeru nie słyszano.

Z kolei przystąpiono do wyboru II. wiceprezy­
denta. Cala lewica niemiecka opuściła salę. Oddano 
wszystkiego 176 kartek, z tych 4 próżne. Wybrany 
został 169 głosami p. L u p u I. Rezultat głosowania 
przyjęto na prawicy1 oklaskami. Nastąpił potem wy­
bór sekretarzy.

Minister kolei W i t t e k  odpowiadał następnie 
aa interpelacyę p. Tusla w sprawie regulacyi plac 
urzędników kolei państwowych i oświadczy-!, że 
dzięki przychylności ministerstwa skarbu, sprawa ta 
.załatwiona będzie w najbliższej przyszłości, a odno­
śne rozporządzenie zostanie ogłoszone już 1 listo­
pada b. r.

P. J a w o r s k i  wnosi, aby przedłożenie rządo­
we, dotyczące zapomóg z powodu klęsk elementar­
nych, traktować jako nagłe i przekazać osobnej ko- 
nósyi zapomogowej. Nagłość uchwalono i wniosek 
p. Jaworskiego przyjęto.

Przewodniczący na tom posiedzenie zamyka. 
Następne odbędzie się rre wtorek o godz. 11 przed 
południem. Na porządku dziennym wybór komisyi 
zapomogowe), wybór deputacyi kwotowej i lozprawa 
nad programowem oświadczeniem rządu.

W ybór wiceprezydenta.
W iedeń. 21 października. Przez wczorajszy 

wybór wiceprezydentów Izby poselskiej pp. Piętaka 
i Lupula, nie nastąpiło u'cale spodziewane wyklaro­
wanie sytuacyi. W każdym razie okoliczność, że ca­
łe obecne prezydyum: F u c h s  - P i ę t a k  - L u pul
wyszło z łona prawicy, nie wpłynie bynajmniej na po­
myślne ukształtowanie się obecnej sesyi. Wczoraj 
groził poważnie rozłam stronnictw prawicy.

Katolicka partya ludowa nie chciała w żaden 
sposób zgodzić się na kandydaturę F e r j a n c i c a  i 
nie była nawet skłonną głosować za kandydatem 
Koła polskiego, wskutek czego wybór p. P r a d  e g o  
był niemal zapewniony. Wczorajsze posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego prawicy naieżalo do bardzo 
burzliwych. Z jednej strony Słoweńcy zrzekli się 
'■już byli kandydatuiy Ferjancica i zgodzili się na p. 
Laginję — z drugiej zaś Czesi obstawali z całej 
siły przy wyborze Ferjancica, chcąc w ten sposób 
yyprobować siłę prawicy.

Postawienie kandydata polskiego, mianowicie 
p. P i ę t a k a ,  spowodowało niejako załagodzenie sy­
tuacyi. Tylko dwie kandydatury polskie traktowano 
poważnie, mianowicie pn, W. lir. D z i e du s zy  c ki o- 
go i radcy dworu dr. P i ę t a k a .  Pierwsza znalazła 
iwięcej sympatyi pośród Czechów.

Podczas obrad komitetu wykonawczego prawicy, 
zebrało się Koło polskie dla ostatecznego zamiano­
wania swego kandydata na pierwszego wiceprezy­
denta. Przeprowadzono wybory dwukrotnie. Przy 
pierwszym wyborze hr. D z i e d u s z y c k i  otrzymał 
16 głosów, prof. P i ę t  a k 20 głosów, p. K o z ł o w s k i  
3 glosy i p. H e n z e i  1 głos. Nikt więc nie otrzy­
mał absolutnej większości, wobec czego przedsię- 
Svzięto drugi wybór. Przy wyboize tym lir. W. Dzi o-  
d u s z y c k i  otrzymał 20 głosów, a p. P i ę t a k  
28 głosów, i ten ogłoszony został oficjalnie kandy­
datem Kola polskiego, o czem zawiadomiono komitet 
wykonawczy prawicy.

F.onterencya czeska.
Praga, 21 października. Komitet wykonawczy 

partyi młodoczeskiej wystosował wezwanie do wszyst­
kich stronnictw czeskich, stojących przy programie 
czeskiego prawa państwowego, aby zamianowały 
swych zastępców na konferencyę, która odbędzie się 
wkrótce celem omówienia wspólnego postępowania 

na przyszłość.
Oświadczenie b. ministra Kaizla.

Budziejowiue, 21 października. Tutejszy or­
gan staroczeski ogłasza rzekome oświadczenie b. mi- 
uiistra skarbu, p. K u i z l a ,  w którem ten zastrzega

się przeciw atakom, jakie go obecnie spotykają ze 
strony prasy czeskiej.

„Co do czeskiego prawa państwowego — po­
wiada Kaizl — to niech ci, co się za niem oświad­
czają , wyjaśnią naprzód, jak sobie wyobrażają prze­
prowadzenie tego prawa, bez porozumienia z Niem­
cami a.

Kompromis
Praga. 21 października. W sprawie wyborów 

do Rady miejskiej w Pradze, przyszło do kompro-' 
misu pomiędzy Staro- a Młodoczeclmmi. Tylko stron­
nictwo radykalno uchwaliło postawić własnych kan­
dydatów.

Dem onsiracye czeskie.
Łuny (Laun), 21 października. Starosta H r u ­

s k a ,  wskutek ran, otrzymanych przy onegdajszych 
ekscesach, uznany został za niezdolnego do służby. 
Z 35-ciu żandarmów, którzy onegdąj interweniowali, 
6 jest ciężko rannych, a jeden lekko. Wczoraj przy­
było tu pół szwadronu dragonów.

f  Pułkownik Schneider
Wiedeń, 21 października O zmarłym b. cittachś 

wojskowym przy ambasadzie austryackiej w Paryżu 
pułk. S c h n e i d r z e ,  donosi N'. fr. Presse, że jeden 
z jej redaktorów miał sposobność widzieć pułk. 
Scłmeidra podczas procesu Dreyfusa z Rennes. 
Schneider był wówczas niesłychanie zirytowany, 
z pnwodu zacytowania jego listu przez gen. Merciera. 
Wyraził on przekonanie, że przez jego rzekomy 
list, dostarczony został niezbity dowód winy Drey­
fusa, on zaś był przekonany o niewinoości Dreyfusa, 
czego sumienie jogo spokojnie znieść nie mogło.

„Jestem — mówił wtedy Schneider — gotów 
wziąć na siebie konsokweneye tego faktu“ i dlatego 
ogłosił znane dementi,

Od tej pory stan choroby Schneidra pogarszał 
się. Lekarze sądzą, ze ciężkie walki psychiczne 
przyspieszyły zgon pułkownika.

Z Serbii.
Kusz, 21 października. Zaprzeczono półurzę- 

dowmo wieściom o przesileniu gabinetowem. Sta­
nowisko gabinetu G j o r g e w i c a  jest silne. Sku- 
pczyua uchwaliła dla wdowy po regencie Risticzu 
pensyę 8.000 fr., a dla wdowy po b. prezesie ’ mi­
nistrów Garaszuninie 5.000 fr. Król udzieiił już tym 
uchwałom sankcyi.

W ojna A nglii z Tr &nsvas łe n.
Londyn, 21 października. Urzędowa depesza 

z Ladysmith pod datą wczorajszą o godz. trzy kwa­
dranse na ł l  przed południem donosi: Podług ra­
portów z Glencoe, 2 pułki piechoty angielskiej ata­
kują kopiec, na którym ustawiła się artylerya Boe­
rów. Artylerya angielska doszła do 300 metrów wy­
sokości. Patrole donoszą, że wymaszerowało ogółem
9.000 Boerów. Wysłano naprzeciw nicli angielskie 
baterye.

Londyn, 21 października. Biuro Reutera do­
nosi z Ladysmith pod datą wczorajszą, że artylerya 
Boerów zaczęła ostrzeliwać Dundee.

To same biuro donosi z Capstadtu pod datą 
wczorajszą: Obóz w Glencoe jest w tej chwili ata­
kowany przez znaczną liczbę Boerów, którzy usta­
wili armaty swe na kopcu, położonym w pobliżu mia­
sta i stamtąd rozpoczęli ogień. W tej chwili walka 
jest ogólna.

Londyn, 21 października. Dzienniki wieczorne 
donoszą z obozu w Glencoe pod datą wczorajszą, 
^godzina 8 min. 25 rano: Pozycya Boerów została 
po zaciętej walce opanowaną, przyczem zabrano im 
także 5 armat.

Londyn, 21 października. Jak donosi Biuro 
Reutera, ministerstwo wojny otrzymało depeszę, że 
komendant wojsk angielskich w Glencoe Synnns 
w walce z Boerami został zraniony. Ogółem atako­
wało obóz w Glencoe około 9.000 Boerów.

Petersburg, 21 października. Dzienniki żą­
dają wysiania oddziałów Czerwonego krzyza do Tiaus- 
vaalu. Niemiecka Petersburger Ztg. donosi, że wkrótce 
nastapi decyzya co do wysiania rosyjskich pociągów 
Sanitarnych.

Dziennik Poty a twierdzi, że otrzymał znaczne 
zasiłki pieniężne dla utworzenia rosyjskiego pułku 
ochotników na pomoc Transvaalczykom. Także inne 
dzienniki rosyjskie wyrażają sympatye dla Trans- 
yąalu.

Afoskowskie Wiedomosłi piszą,,: Obecna chwila 
ułatwia dojście do skutku umowy między Niemcami 
a Francyą. Zarówno w Berlinie, jak w Paryżu mo­
żna być przekonanym, że wszelkie zarządzenia, mo­
gące przeszkodzić Anglikom w dalszych zdobyczach, 
doznają ze strony Rosyi największego poparcia.

Londyn, 21 października. Izba gmin przyjęła

zaproponowany przez Balfoura adres, dziękujący kró­
lowej za orędzie w sprawie wcielenia milicyi do ar­
mii. Po odrzuceniu dodatkowego wniosku Willona, 
że wcielenie to było niepotrzebne, uchwalono etat 
dodatkowy na utrzymanie 35.000 żołnierzy.

Sekretarz parlamentu Wyndliam, odczytał de­
peszę z zawiadomieniem, że obóz w Glencoe był od 
rana ostrzeliwany przez 45 dział, ustawionych na 
sąsiedniem wzgórzu. Akcya jednak nie wyrządziła 
żadnej dotkliwej szkody. Piechota posunęła się na-' 
przód i zajęła po kilkugodzinnej gwałtownej walce 
stanowiska Boerów, które na razie zdawały się lne- 
możliwemi do zdabycia. Nieprzyjaciel cofnął się we 
wschodnim kierunku. (Huczne oklaski).

Kawalerya i artylerya znajdują się jeszcze po 
za obrębem obozu, straty Anglików znaczne i dotkliwe, 
generał Symons ciężko ranny. Siły Boerów wynosiły, 
4-000 ludzi.

Ladysmith, 21 października. Przedwczoraj 
walczono przez dzień cały. Karabinierzy i konni 
strzelcy musieli wieczorem cofnąć się pod osłoną 
dział marynarskich przed przeważneini silanu Bae­
rów i powrócili tutaj.

Jeuen żołnierz rannv, a jeden oficer zaginął.
Southhampton, 21 października. Odpłynęło 

stąd do Afryki południowej 5 parowców transporto­
wych, na których pokładzie znajduje się ogołeni
5.000 wojska.

Dem onstracya p izeciw  profesorowi.
W iedeń, 21 październiita. Rektor uniwersy­

tetu wydał ogłoszenie do młodzieży, w którem ubo­
lewając nad wczorajszą demonstracyą na wykładzie 
wstępnym prof. H i i na , wyraża nadzieję, że podobne 
sceny nie powtórzą się więcej. Rektor upomina mło­
dzież uniwersytecką, aby we własnym, dobrze zro­
zumianym interesie, przyczyn.ła się do utrzymania 
spokoju i porządku i przestrzega, że w razie powtó­
rzenia się demonstracja, sprawcy jej i uczestnicy sa­
mi sobie przykre następstwa przypisać będą musieli.

Oszukańcze bankructwo.
Wiedeń, 21 października. Wczoraj zapadł wy­

rok w sprawie o oszukańcze bankructwo' firmy „Gol- 
denberg i Springer”. Jacąues G o l d e n b e r g  został 
uwolniony, a Ignacy S p r i n g e r  skazany na trzy la­
ta ciężkiego więzienia.

Katastrofa budowlana.
yest, 21 października. Wczoraj rano przy 

demolowaniu gmachu namiestnictwa zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Sufit w pokoju na czwartem 
piętrze zawalił się, raniąc ciężko dwóch robutników. 
Stan icli jest beznadziejny.

Zażalenie nieważności.
P aga, 21 października. Obrońca H i l s  n e r  a 

wręczył wczoraj w najwyższym trybunale w Wie­
dniu zażalenie nieważności w sprawie zamordowania 
Hruzówny w Polnej.

Stan powietrza.
W iedeń, 21 października. Chłodno, sucho, 

w nocj mroźno. Morze spokojne.

Wiedeń, 21 października. Wiener Ztg. ogła­
sza: Minister spraw wewnętrznych zamianował star­
szego komisarza powiatowego Antoniego Grodkiego 
i sekretarzy namiestnictwa Konstantego Picżożyn- 
skiego i Henryka hr. Morstina starostami, a komi­
sarzy powiatowych Władysława Skałkowskiegc 'i 
Stanisława Boduara sekretarzami galicyjskiego na­
miestnictwa.

Kierownik ministerstwa handlu zamianował za­
rządcę pocztowego Mikołaja Macioliriskiego w Dro­
hobyczu starszym zarządcą pocztowym tamże.

WKdeń, 21 października Przedsiębiorca budo­
wlany architekt tutejszy, Rudolf N e o r a ł  ogłosił nie­
wypłacalność. Passywa wynoszą 400.000 zł.

L ip sk , 21 października. Aresztowano tu fa­
brykanta papieru Gustawa N e u e r a pod zarzutem 
fałszowania weksli.

Rzym, 21 października. Król Humbert posta­
nowił wynieść wnuka V o l t y ,  Alelcsandia Vo l t ę ,  
do dziedzicznego stanu hrabiowskiego.

Petersburg, 21 października. W „Zbiorze 
praw” ogłoszono ustawę o politechnice warszawskiej.

Petersburg, 21 października. W Kaliszu 
otwarty będzie oddział ros. Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu.

W aszyngton, 21 października W kołach han­
dlowych Stanów Zjednoczonych zainicyowano akcyę 
w sprawie utworzenia ministerstwa dla handlu i prze­
mysłu.
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Mewa wiceprezydenta Piętaka.
, Wiedeń, 21 p aźd ziern ik a . P. dr. P i ę t a k ,
.wybrany I. w iceprezydentem , w ygłosił następującą  
'mowę, przeryw aną nieustannie hałasam i po stronie  
1 ow iey; W .yeoka Iz b o l (P. M a y  r e  d e r :  N iecli 
mówi po polsku, a w tenczas zachowam y się  spokoj­
nie ! P . L eopold  S t e i n e r :  N iech mówi usąue ad
'finern! P . P e s s l e r :  Opowiedz nam pan coś o ga ­
licyjskiej K asie oszczędności 1 P . B i e l o h l a Y C k :  

P arob ek  żydow ski niech milczy!)
W jsoka Izba raczy przyjąć najgorętsze po­

dziękowanie za z? ;zycenie pitic wyborem I. wice­
prezydenta. (Lcu.ca przerywa znowu gwałtownie 
mówcy; z Jaw posłów chrzęścijansko-socyalnycli 
odzywają się okrzyki: „Parobek śydu-.-.ski 1“)

Jestem świadom tego zupełnie, iż wysokie sta­
nowisko w prezydyura nic zawdzięczam an. jakiej­
kolwiek mojej wybitnej parlamenlarnej działalności, 
ani też długoletniemu parlamentarnemu memu do­
świadczeniu, lecz jedynie i wyłącznie panującym 
chwilowo w tej Izbie stosunkom. To przeświadczenie 
jo moich słabych siłach, niemniej niezdekiarowany 
iStan rzeczy w tej Wysokiej Izbie, napełniają mnie 
[największą troską, czy dorosnę i podołam temu 
ciężkiemu zadaniu, jakie przyjąć muszę na siebie.

Wszakże wola wys. Izby, Która ujawniła się 
;W większości głosów, oddanych na mnie, je s t  dla 
punie rozkazem. Jestem  mu posłuszny, zapewniając, 
uż pragnę jak najusilniej postępować w kierownictwa 
itą Izbą z zupełną objeatywnością i bezstronnością 
ja niemniej ściśle i zgodnie z regulaminem. Do tego 
.zapewnienia dołączam najserdeczniejszą prośbę o po­
błażliwość przynajmniej w pierwszych 'tygodniach 
jmiodowych. (Głosy z lewicy: Skończyć!).

Gdybym miał popełnić jaki błąd, to niech wys. 
ilzba z góry bedzie przekonaną, że nie stuło s.ę lo ze 
izłej woli,* lecz jedynie z braku potrzebnej rutyny. 
[Boć w zastosowywaniu regulaminu izbowego docko- 

,zi się do wprawy po pewnym dopiero czasie.
Jeszcze raz najgorętsne podziękowanie. tGrom- 

’kie brawa i oklaski z ław prawicy, a różne wy K rzyki 
z ław lewicy).

W nioski i interpelacje.
W iedeń, 21 października. Na wczorajszem 

posiedzeniu Izby deputowanych, dep. P a c a k i to­
warzysze wystosowali zapytanie do rządu, czy skłon­
ny jest przedłożyć do najwyższej sankcyi ustawy 
w sprawie używania obu języków krajowych w auto­
nomicznych władzach Królestwa czeskiego i w sprawie 
prawnego uregulowania publicznego szkolnictwa 
:w mieszanych pod względem narodowości krajach.

Interpelanci wskazują na to, że oba te pro- 
okty ustawy zostały zredagowane w ten sposób, iż 

jz nadzwyczajną skrupulatnością przestrzegają prawa 
rinnych narodowości. Pos. Ś w i e ż y  przedłożył na- 
jgły wniosek w sprawie zaradzenia niedostatkowi, 
spowodowanemu klęskami elemeatarnemi; pos. 
K r e m p a  interpelował w sprawie urządzenia gi- 
mnazyum w Mielcu; po3. S z a  j e r  i towarzysze 
przedłożyli wnioski co do równouprawnienia żandar­
mów z podoficerami armii pod względem konsensów 
małżeńskich, dalej polepszenia położenia organistów 
!i dyaków w Galicyi, następnie zaprowadzenia przy- 
imusowej asekuracyi dla ludności wiejskiej w Gali- 
jcyi, zniesienia notaryatów, wreszcie zniesienia opłat 
wy to wy oh.

Konferenoye hr. Clary’ego.
W iedeń, 21 października. Po wczorajszem po­

siedzeniu Izby po»łów, konferował hr. Clary z pre­
zesem komitetu wykonawczego prawicy p. J a w o r ­
s k i m,  oraz przyjął hr. Andrzeja P o t o c k i e g o .

Hr. Clary udaje się dziś do Budapesztu, ce­
lem prowadzenia dalszych obrad z rządom węgier­
skim.

Kongres ozesk l
Praga, 21 października.- Nar. Listy donoszą, 

że w najbliż.-zym czasie odbędzie się w Pradze 
kongres prezesów Ttad powiatowych i burmistrzów, 
celem onrad nad zmienioną sytuacyą polityczną.

Czesi uspakajają się.-
Praga, 21 października. Zdaje się, ze demon- 

Stracye, które trwały tutaj i na prowiiicyi przez 
.ostatnie trzy dni, z okazyi zniesienia rozporządzeń 
językowych, już ustąpiły miejsca spokojowi i rezy- 
gnacyi.

Wczoraj nie powtórzyły sio nigdzie niepokoje.
Ulice są tu obsadzone wojskiem, policyjne po­

sterunki znacznie wzmocnione.
W  „Deuisches Fhsater* grał wczoraj obecny 

artysta Burgu, K a i n  z,  pod silną ochroną policyi.
m a — — ■

»
Przy odnawianiu prenumeraty, im a n ie  

adresu i reldamaeyach należy z a w s z e  dołączać 
o p a s k ę  a d r e s o w i } .

Czas odnowić przedpłatę!
iWe Lw ow ie kw artalnie . . . .  3 złr.

m iesięcznie . . . .  1 złr.
l - r M O w »  2 - r a z o w a

w y s y ł k a

na prow incyi kw a^aln ie  8 ’30 ct. 4-—  ct.
m iesięcznie 1.10 ct. D35 ct.

K E I M S K 1 .
Minister spraw zagranicznych hr. Agennr Go- 

l u c h o w s k i ,  bawił przez dzień wczbrnjszy w Jauov, ie 
wieczorem zaś odjechał uo SKaiy.

ii, Bartoszewicz bawi we Lwowie.

Mianowania i przeniesiania. Sąd krajowy 
wyższy w  Krawie przeniósł w drodze zamiany miejsc 
służbowych ofieyala kancelaryjnego Stanisława Jaklió- 
skiego z Tam owa do Dąbrowej, a kancelistę sądowego 
Jozefa Korpantego z Dąbrowej do Tarnowa.

Minister sprawiedliwości zamianował ofieyala kan­
celaryjnego Karola Guderę w Suczawie, naczelnikiem  
kancelaryi przy sądzie obwodowym w Suczawie.

Minister rolnictwa powołał prow. koncepistę galic. 
p reki walory i skarbu dr. Romana Cholewa Moraczew- 
skiego w dotychczasowym charakterze ao służby w mi- 
n sterstw ie rolnictwa.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skaibu zamiano­
wało asystenta Juliusza Tabaczyńskiego adyunktem  
technicznej kontroli skarbowej w  X. klasie rangi.

Fos edzenie naukowe lwowskiej sekcyi To­
warzystwa lekarzy ganc. oubyło się dwa 13 bm., na 
którem prof. Giuzuiski mial odczyt pt. „Uwagi dyaguo- 
su ezn e  i epikrytyczne nad przypadkiem wrodzonej 
wady serca".; zaś dr. Rencki mówił o znaczeniu roz- 
poznnwezem badania drobnowidowego krwi przy raku 
i wrzodzie okrągłym żołądka ze szczeg iluem uw zglę­
dnieniem ieukoeytozy trawiennej.

\  tkole literackiem  radzono wczoraj w ie­
czorem na posiedzeniu wydziału literackiego, pod prze­
wodnictwem redaktora K r e c h o w i e c k i e g o ,  nad 
sprowadzeniem zwłok Słowackiego do kraju. Genezę 
i dotychczasowy przebieg tej sprawy, którą coraz bar­
dziej zaczyna zajmować się kraj cały, przedstawił w y­
czerpująco delegat komitetu krakowskiego p. Kazi­
mierz B a r t o s z e w i c z .  W dyskusyi wzięn udział, 
prócz reirerenta, pp. Gawrouski, Onyszkiewicz, Kol- 
buszewski i inni. Ostatecznie ucliwalono utworzyć ko­
mitet, który ma wnpoluie działać z komitetem kra­
kowskim i popierać jego usilcwam a.

Po ukończeniu tej rozprawy, dr. K r e z e k  od­
czytał sw ą pracę z dziedziny literatury czeskiej.

Gry i zabav:y dla dzieci i młodzieży przy 
dźwiękach m u z y K i  ^.Harmonii" urządza w w edzielę, 
dnia 22 Pstopada b. r., od godziny 4 do 6 popołudniu 
Towarzystwo gim nastyczne „Sokół" w e Lwowie. Gry 
te odbywać się będą pod nadzorem członków grona gi- 
mnasty czungo. Bliższe szczegóły zawierają piakaty.

Ślub. D z!ś o godz. 10 w -kościele parafialnym  
św . Antoniego odbędzie się ślub p. Bolesław a Jankow­
skiego, właściciela zakładu i sklepu rusznikarskiego we 
Lwowie, z panną Maryą Reisinger.

K orporacja szew ska we Lw ow ie zwołuje 
na 22 b m. nadzwyczajne walue zgromadzenie w sali 
korporacyjnej przy ul. Ormiańskiej 1. 31.

W  p o g G śii za  złodziejem. Kilkakrotnie już 
wspominany i dobrze zapisany w annałach policyjnych 
Bolesław Niepokój skradł w piątek pewnemu w łościa­
ninowi w wozu kożuch z sierakiem. Puszczono się za nim 
w pogoń, a najszybszy w nogach Karol Czuclmowski 
zdołał przytrzymać złodzieja na placu Strzeleckim. Roz- 
juszory Niepokój pchual go w tej chwili scyzorykiem  
z głowę, w okolicy pulsu, że mało co Czuchnowskiego 
nie uśmiercił na miejscu.

Zwłoki Lei Ziul.er, zamężnej Peczenik, 40 to 
letniej handlarki owoców, znaleźli w piątek rano 
szwagier zmarłej Abraham Raker, kupiec ze Złoczowa 
i E isig Lieblick w jej mieszkaniu na ul. pod Dębem, 
1. 7. Zwłoki Peczenikowej leżały na ziemi, a głowa 
jej była w miednicy. Mąz jej Baruoh Herach wyjechał 
do Nowego Jorku, a op ekowal się mą szw agier Ra­
ker, który do niej często pisywał. Nie otrzymując zaś 
od dni kilku od zmarłej odpowiedzi, przyjechał do 
Lwowa, lecz znalazł już tylko zastygłe zwłoki. Pecze- 
nikowa cierpiała na padaczkę, co zdaje się było po­
wodem jej śmierci, która nastąpiła jeszcze przed 8 do 
10 dniami.

„Szkółki w iejskie w powiecie lwowskim
według sprawozdania delegatów IV. Kola szoty ludo­
wej 1“ Pod tym napisem wyszła cenna broszurka Fr. 
R aw ity-G aw rońskiego, którą zalecić wypada każdemu, 
kto się interesuje rozwojem szkolnictwa u nas.

„Szkolnictwa** num. 29 z d. 15 b. m. (organ 
Galic nauczycieli ludowych) zawiera' Germanizator 
z urzędu. Rejonowe konferencye nauczycielskio. Wady 
szkolne. Jeszcze nowe światło. Dokąd tak będzie? Wy­
znanie wiary inspektora okręg. Wiadomości potoczne.

Stanisławów, 19 października. W ielkie w ra ­
żenie wywarła w m ieście naszem śmierć śp. Włady­
sława P a w ł o w s k i e g o ,  sta iszego inżyniera kolejo­
wego, człowieka prawego charakteru i cieszącego się  
powszechnym  tutaj szacunkiem. Śp. Pawłowski liczył 
lat 45. Od dłuższego c z u b u  czuł się chorym i w środę 
m iał wyjechać na kuracyę do Dawos w Szwajcaryi, 
tym czasem  wieczorem we w torek, skończył życie na 
anewryzin serca. Zwłoki śp. Pawłowskiego przewiezio­
ne zostaną w sobotę do Lwowa.

Kolej Kaliska. Co do kolei kaliskiej, powstały 
nowe projekty rządowe, mające na celu przeprowa­
dzenie, oprócz szerokotorowej linii z Warszawy przez 
Sochaczew i W auę do Kalisza, linii, idącej wzdłuż za­

chodniej jgianicy. P ierw sza droga biegłaby na Socha­

czew, dalej niedaleko Skierniewic, następnie między 
Zg.trzem  i Łodzią : nakoniec przez Wartę do Kalisza, 
byłaby to możliwie najkrótsza linia i łączyłaby się 
jeszcze odnogą z Nowogieorgiewskiem. Druga linia ró-, 
wuież szerokotorowa ma na celu połączenie Modrzejo- 
wa pod Sosnowicami z Aleksandrowem pogranicznym; 
biegłaby ona przez Częstochowę i Wartę, gazie skrzy­
żowałyby się z koleją kańską.

i
Fam ulus Molióre’a. Różne bywały już jubi-l 

leusze, w ięc nikogo dziwić nie pow.nno, że fabrykanci 
pomp obchodzili w d. 12 b. m. bardzo uroczyście 200  
rocznicę zbudowania pierwszej sikawki do gaszenia po­
żaru. Przy sposobności przypomniano sobie o cziowioku, 
który pierwszy zorganizował w Europie straż ogniową, 
zliliżouą do typu, który przechował się do dziś dma. 
Był to niejaki Franciszek du Mouriez de Pćrier, który,' 
pomimo pięknie brzmiącego nazwiska, sprawował skro-, 
mne czynności kamerdynera Molifere’a, ojca komeuyi 
francuskiej. Był tc najwidoczniej geniusz zapoznany, 
bo nietylko współcześni, ale i sam  Molióre który prze­
cież znal się na ludziach, wspominają o nim jako o głu­
ptasie. Kiedyś Molióre w chwili, gdy Franciszek du 
Mouriez de Pórier kiudi mu na nogi obuwie, zauważył, 
że jedna z pończoch była przewrócona na mce. „Pó- 
rier zdją1 pończochę i —  znów przekręcił ją na n:ce, 
że zaś powtarzał tę operacyę aż trzy razy z rzędu 
z jeonakim wynikiem, przeto ,rolićre, znudzony głupotą 
sw ego fiwuulusa, dał mu pięścią w kark i odesłał do 
stu par dyablów. Po śmierci Molićre’a du Alouriez de 
Pćrier występował przez lat 19 na scenie, nie zdoby­
wszy jednak wawrzynów scenicznych, wyniósł się ao 
Holandyi, poczem, powróciwszy do Paryża, zająi się 
budową ulepszonej sikawki, na którą też w d. 12 paź­
dziernika r. 1699 otrzymał przywilej od króla Fraucyi. 
W r. 1704 wybuchł pożar w  Tuilleries. Pferier pośpie­
szył na pomoo ze swem i sikawkami i manewrował 
mcmi tak skutecznie, iż ogień niebawem umiejscowiono. 
Wówczas król polecił urzaazić loteryę, a z pieniędzy, 
z tego źródła otrzymanych, zakupić 12 sikawek, tu­
dzież zorganizować stalą straż ogu.ową, na której czele 
stanął Franciszek du Mouriez de Póner z pokaźną, jak  
na owe czasy, pensyą roczną 60<>0 lirów.

„Dom Perosiego". Za przykładem Wagnera, 
który w osubnym teatrze w Bayreucie urządził wzoro­
we przedstawienia swoich oper, zamierza ks. Perosi, 
twórca w łasnego oratoryum, zorganizować wzorowe 
przedstawienia swoich kompozycyj w  „Saloue Perosi" 
w Medyolanie. W dali od gwaru miejskiego stoi w Me-, 
dyolame zapomniany stary kościół Santa Maria dellaj 
Pace, w Którym od lat już w e iu  nabożeństwa nie są ; 
odprawiane. W tym to właśnie gmachu pokoscielnym,, 
zbudowanym w r. 1466 przez jeduegu ze Sforzieh,t 
ma być urządzony „Saloue Perosi", czyli olbrzymia 
hala koncertowa, mogąca pomieścić 2500  osób, oprocz 
śpiewaków, chórów i orkiestry. Na zasadzie umowy 
z konsoreyum, które zajmuje się  doprowadzeniem tego 
projektu do sku 'ii, ks. Perosi odaawać będzie bez-, 
płatnie w szystkie swoje kompozycye natychmiast po 
wykończeniu. Przedstawienia odbywać się  będą coro­
cznie w kwietniu lub maju.

Tam, g d z i o  nie potrzebują żołnierzy.
Pew ne pismo angielskie, pudająo wiadomość, że w kam­
panii angielsko-tresvaalskiej ukazać się także mrją na 
widowni wojny wojska austraisKie, tak je charaktery­
zuje: O czynach walecznych tej armii dotychczas mc 
słyszano, ale za to humorystyka europejska pełna 
jest pocieszuycu anegdot o tych wojskach zamorskich.1 
Armia austrulska skiada się  6 ,000  żołnierzy i 257 ofi­
cerów, a podzielona jest na dwie kategorye: Defenee. 
Force —  niby stały korpus — i Volonters Furce —  
uiby ochotnicy. Pierwszą kategoryę stanowią ludzie naj­
rozmaitszych stanów, którzy otrzymują sute wynagro 
dzeme za noszenie karabinu, druga powoływana bywa 
tylko od czasu do czasu pod broń i służy wtedy bez 
żołdu, poprzestając tylko na pewnych dodatuacn do, 
umundurowania i uzbrojenia. Zdaiza się jednak często, 
że na musztracn stałego Korpusu brak 35 procent żoł­
nierzy .

Panowie czują się niezdrowi i każą przem-osić, 
że przybyć nie mogą. Gorzej jeszcze bywa z arugą ka- 
tegor\ą , bo chociaż panowie oficerzy trąbią do upeln, 
ile tcliu im starczy, to zaledwie 56 proc. zapisany cli 
ochot.nkow staw .a się do służby. A reszta nie raczy 
posiać nawet listu z przeproszeniem.

Umundurowanie wojska przypomina sceny obozo­
we w ja -n u  teatrzyku z Ryczywół. Jedni żołnierze 
mają hełmy, drudzy czapki, jedni palone buty, drud/y 
kamasze z wyszyciam i, a rękawiczki oficerów lśnią się 
wszystkimi kolorami tęczy. I dyscyplina trąci stano­
wczo operetką. Tak up. sydnejski po. tyk i parlamen­
tarzy sta Neidl jest poaputkowuikiem, ale dumny z swej 
politycznej pozyeyi, uważa za właściwe, wykazywać na 
każdym kroku swem u pułkownikowi Bogleyowi, że len 
że jest skończonym ldyotą. Binaruje go tedy po gaze­
tach i rąb e na zgromadzeniach puuliezeyeli, aż milo. 
Niedawno znów dwie kanonierki Quenslaiidu odkomen­
derowane były do ćwiczeń na peluem morzu, ale mu­
siały odpłynąć bez oficerów, bo panowie ci, obr&zeui, 
że ich przy awansach D ie uwzględniono, odmówili 
udziału w manewrach.

Artylerya australska wywiera wprost komiczne 
wrażem e. W W iktoryi przyozdobiono armatami place 
publiczne; armaty te są w takim stanie, że ich nawet 
Chińczycy podczas ostatniej wojny kupić me chcieli, 
choć im te rupiecia za psie pieniądze ofiarowano Je­
dno z j>nm migieiskicłi doniosło, ze me dawno spro-
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wadzono z Anglii olbrzymie działo dla obrony w yorze- 
ży w Townsville W ysłano po to działo specyalny okręt 
z Australii i z tryumfem zaczęto je ustawiać w miej­
scu oznaczonem. NagD, o dziwo I lufa gdzieś się zapo­
działa I Zapomniano o niej i biedaczka została w  Anglii.

Przepyszna armia ! Ta clij ba nie wyrządzi krzy­
wdy Boerom —  kończy dziennik angielsid.J a do siów  
jego inożnaby d odać: Szczęśliw y kraj, w którym mo- 
och militarny posiada tylko operetkowe kształty.

Tunel rimplońskf który obecnie przekopy- 
wuje się z ogromnym pośpiechem, będzie największym  
w całym św iecie. Długość jego wynosi bowiem 21 km. 
czyli o 6 km. więcej, niż tunel przez górę św. Gothar- 
da, któiy dotychczas był najdłuższym na ziemi. Tunel 
sim ploński zaczyna się w  Doms de Ossola. Przekopy­
wanie jego połączone jest z ogromnemi truduosciami, 
które nastręczają przedewszystkiein nader w ysoka  
temperatura, panująca w  wnętrzu góry (42° C.) i po­
łączony z nią brak św ieżego powietrza. Ze względu 
więc na ułatwienie koniecznej w entylacyi, kopie się 
obok glów ego tunelu drugi poboczuy, który z pierw­
szym  łączy się szerokim otworem o 200  metrowych 
odstępach Tylko w ten sposób można do wnętrza w ła­
ściw ego tuuelu doprowadzić potrzebną ilość św ieżego  
powietrza, wolnego od rozmaitych trujących gczówr, 
które wydoby wają się z niego w  wielkiej obfitości. Po­
tężnym współczynnikiem przy robotach wentylacyj­
nych jest także woda, sprowadzona do tunelu olbrzy- 
nrem i, lVa m. w  średnicy mierzącemi rurami, które 
wlewają się do odpowiednich rynien w  tunelu, obniża 
znaczuie tem peraturę, a zarazem wytwarza silę około 
2000  koni, która porusza tu w szystkie m aszyny w ier- 
tnicz?. Ciekawem jest również i to, żejfirma, budująca 
tunel, zobowiązała się oddać go do użytku intereso­
wanych państw w  przeciągu 5Va lat. Zobowiązanie to 
zaopatrzone jest odpowiednią klauzulą, na podstawie 
której firma owa zobowiązana jest płacić tym pań­
stwom po 5000  fran. za każdy dzień spóźnienia i na 
odwrót państwa zapłacą firmie takąż sumę za każdy 
dzień przyspieszenia ronót przed naznaczonym termi­
nem. Nic w ięc dziwnego, że roboty postępują tu z nie- 
praktykowaną dotychczas szybkością. Dzienne zagłę­
bienie wynosi 5— 6 metrów, a przedsiębiorcy spodzie­
wają się ukończyć sw e monumentalne dzieło jeszcze  
przed upływem terminu. Robotnicy, których pracuje 
tu | rzeszło 3000, są bardzo dobrze płatni i możliwie 
obficie we wszystko zaopatrzeni.

Co robimy ze starym i dziennikam i?  
Zwykle przeczytawszy je, rzucamy na stół i wedle tego, 
czy pani domu jest system atyczna, czy nie, gazeta albo 
się składa i dopiero po wycięciu fejłetonu wyrzuca, 
albo odrazu służy do obwijania pakietów, czy m ycia  
okien, czy też podpałkę w piecu

A jednak, jakże jesteśm y wielkim i egoistam i!
F ^ W szak że w szędzie, w m ieście, czy na wsi są ludzie, 

ciekawi tego, co dzieje się  na św iecie, a nie mogący 
trzymać gazety. Więc czy nie lepiej dać ją  w  takie 
ręce? W m ieście stróż, czy szwaczka, czy ubogi rze­
mieślnik, na w si, w  iluż to szkołach braknie nauczy­
cielowi fanduszu na g a z e tę ! Albo ten lub ów umiejący 
czytać, w ięcej wykształcony rzemieślnik, jakżeoy chetnie 
w niedzielę odczytał, co się w św iecie d z ie je ! I cóżby 
nam szkodziło, czytając codzień dziennik, ołówkiem za­
znaczyć to. co ciekawe. Byłby odrazu ułatwiony sposób 
oryentowania się.

We Francyi jeszcze lepiej sobie radzą niektóre 
miłosierne ausze. Wprost proszą o podanio adresów  
osób, pragnących przeczytać choć starą gazetę, byle ją  
mieć. Złożenie dzienników pod opaskę, mała sumka na 
marki i dokonany uczynek dobry, społeczuie mądry 
i zdrowy I Oby i u nas coś podobnego się  da*o zrobić!

R ep ertu a r tea tru  hr. S karb k a :
W  obotę 21 b. m. o godzinie 31/* popołudniu dta mło­

dzieży szkolnej: „Chory z urojenia1*, kom cdya w 3 aktach Moliera 
z p. Fiszerem

W  sobotę wieczorem o godzinie 7V2 wieczorem „Bunt 
N apierskiego11 J. Kasprow icza.

C zy te ln ia  i  W za je m n a  pam oc  funkcyonaryuszy 
kolei państw ow ych we Lwowie u rządza wieczorek muzyczno- 
deklamacyjny ku uczczeniu 82 rocznicy zgonu T adeusza Ko­
ściuszki w niedzielę 22 października br. w  lokalu S tow arzysze­
nia przy ulicy Gródeckiej (gm ach byiego dw orca kolei czernio- 
wieckiej)

Sprawa Kasy oszczędności
p r z e d  s ą d e u ? .

CStenograficzne spraioozdanie „Słowa Polskiego“).
Siedemnasty dzień rozprawy.

Lwów, 20 października.
(Ciąg dalszy przesłuchania p. Wędrychowskiego).

Po przerwie rozprawa rozpoczyna się o godz 
12 m. 30.

P r  ze w.: Jest tu asygnata z 30 grudnia 1801 
roku, wydająca także polecenie na rachunek różny 
z funduszu dyspozycyjnego wypłacić 11.84-5 zl. 80 ct. 
O s k . : Wspomniałem już, że o każdej takiej wypła­
cie hyłein zawiadomiony zawsze przez Ziołeckiego, 
jak będzie widoczne z następnych asygnat. Tytuł 
byl maskowany. Tlómaczyłetn to sobie, że Zimie 
idzie o to, aby urzędnicy, przez których ręce asy- 
gnaty przechodzą, nie wiedzieli, ze to jest kwota, na 
ten i el wypłacona. Ziołecki mówił mi, że dyr. Zi na 
podniesie sobie w tych dniach rezerwę wekslową, 
więc jak |ii zyszła taka asygnacya na rachunek różny 
to już wiedziałem, co to auiozy P r z e  w .: Jak do

tej sumy przyszło? Jak  ta  suma się uskładała? Czy 
tu jest sam tylko ten prc., przeznaczony na stra­
ty, czy może i co więcej? Os k . :  Na księdze głó­
wnej i dzienniku buchalteryjnym uwidoczniałem, skąd 
ta suma powstała.

P r z e  w.: Co z tą  sumą stało się z końcem 
roku? Ś w .: Winien 15.030 zł. P r z e  w.: No a 30 
grudnia 1891 r. nie jest co zapisane, czy nie wyka­
zuje jakich wypłat? Ś w .: Całą sumę wydane i wło­
żono na książeczkę gal. Kasy oszcz. P r z e w. A 
me jest zapisane, komu wydano? Ś w .: Nie. To za­
pisywał tu zresztą Ziołecki, ale na podstawie mego 
dziennika. Następuje w dalszym ciągu objaśnienie 
oskarżonego na podstawie ksiąg Kasy oszcz.

P r  ze  w.; Co to za cel, że wyprowadzano 
kwoty różne na pokrycie stra t wekslowych i wpro­
wadzano na książeczkę ? Ś w.: To był pierwszy wy­
padek. P r z e  w.: A jest to prawidłowe, aby jakieś 
konto, które wisi w Kasie i ma przyjść ao użycia 
za miesiąc, dwa, trzy, aby lokować na książeczkę 
oszczędności? Ś w . : J a  już wypowiedziałem moje 
zdanie, że wogóle tego postępowania nie uważałem 
za prawidłowe, ale skoro gotówkę raz podniósł, to 
to było najodpowiedniejsze postępowanie. P r  ze w.: 
Ale gdyby tak Kasa zaczęła swoje własne konto 
procentować, jako wkładki? Św.: A, o tem mowy 
nie ma. P r  ze w .: A leż bój się pan Boga, toby była 
jakaś wewnętrzna manipulacya, utrudniająca niesły­
chanie; co się z tą  książeczką stało? Ś w .: Ja  
w śledztwie dowiedziałem się, że była w mych rę­
kach raz, że rewident Garczyński przyszedł z nią 
do mnie. P r z e  w.: Ale jak się taka książeczka na­
zywa? Św.: Wadyum...

P r  ze w.: Gdyby się już nazywała „fundusz na 
pokrycie strat w e k s l o w y c h a  ona nagle nazywa 
się „wadyum realności". Św.: W tym celu właśnie 
nazwał ją  tak dyrektor, aby mu tam nie wglądać. 
P r  ze  w.: Czy b jły  takie książeczki w Kasie? Św.: 
Tak jest. Jeżeli jaka realność miała się zlicytować, 
Kasa chciała kupić, aby swoje pozycye chronić, więc 
likwidatura dostawała z dyrekcyi, z oddziału hipote­
cznego polecenie, aby wydać syndykowi wadyum o 
takiej wysokości. Likwidatura wystawiała książeczkę 
taką na odpowiednią sumę i dawała syndykowi,

P r z e  w.: A czy ta  książeczka powinna była 
być oprocentowaną? Osk. :  Nie, bo to są własne 
pieniądze. P r z e w .: Ale faktem jest, że całą tę ksią­
żeczkę wybrał Zima i to w kwotach drobnych, na­
wet 4 razy aż po 15 zł. A wiedzieli urzędnicy, że 
to on brał wszystko ? Osk. :  Tak powiedział mi pan 
Miłaszewski, że urzędnicy to zeznali. Al e j a  nie mo­
gę powiedzieć tego, aby Zima to wybrał dla siebie, 
gdyż on przecież 15 zł. każdej chwili mógł znaleźć, 
Oskarżony demonstruje przeniesienia w koncie rozmai­
tych rachunków na rok 1891—1892, dalej za rok 
1893.

Przy koncie Finder, na które Zima pobrał był 
kwotę 12.858'70 zł. wywiązuje się nader żywa dy- 
skusya. P r z e w .: Pan wiedział o wszystkich tych 
malwersacyach, a pan nie zwrócił na to niczyjej 
uwagi? O s k . :  I  owszem, ja  się ośmielam to pod­
nieść jeszcze, że gdybym ja  miał cokolwiek na su­
mieniu, tobym sędziego śledczego nie prowadził na 
te pozycye. P r z e  w.: Pan przecie o tych akredyta- 
cyach dopiero dzisiaj... O s k . :  O nie, przepraszam, 
ja  w biurze zwróciłem nawet p. przewodniczącemu 
na to uwagę, następnie powtórzyłem na żądanie pań­
skie i pan dodał jeszcze „coś już pojmuję". P r z e  w.: 
Niech pan jeszcze raz powie, jak poszła ta łiistorya 
z tą kwotą 12.858 zł.? Przygotowano grunt, jak ja  
widzę, w ten sposób, że w księdze głównej 3500 zł. 
z funduszu dyspozycjrjnego nie przeniesiono, tylko 
suma znikła w przejściu z r. 1892 na 1893. Nie 
przeniesiono też reszty funduszu dyspozycyjnego 
w kwocie 8200 zł. i ta suma zawisła w powietrzu. 
Os k . :  Znikła w księdze głównej, ale podczas tego 
nio znikła ona w moich ksiąźkacu i ja  ją  prowadzi­
łem az do 30 czerwca.

P r z e w .: Cóż tymczasem stało się na dole, 
w Kasie? O s k . :  28, kwietnia wypłaciła Kasa na 
rachunek akredytacj i chwilowych 12.858 zł. P r z e  w.: 
Niby to p. Pmderowi ? O s k . :  Tak, podniosl Zima,
0 czem ja  nie wiedziałem. 30. czerwca dowiedziałem 
się, że ta kwota ma być zwróconą akredytac.yom. 
P r  z e w .: Że to ma Pinder zwrócić ? O s k . : Zima 
kazał zwrócić akredytacjom to, co pobrał 28. kwie­
tnia, a knzać zadłużyć rachunek funduszu dyspozy­
cyjnego dyrekcyi i inne. Wtedy ja  to przeprowadzi­
łem w mym bilansowym podręczniku. P r  z e w .: A 
w księdze głównej? O s k . :  To już było dawno 
przeprowadzone przez zaniechanie przeniesienia tych 
kwot, a że ja  się o tem dowiedziałem dojiiero 30. 
czerwca, że w ten sposób zostało już zapłacone i 
wyprowadzone, to widać, że ja  jeszcze pozycyę tę 
przez 6 miesięcy prowadziłem na bilansie. P r  ze w.: 
Jeżeli pan nie wiedział 28. kwietnia, że tych pienię­
dzy me wzfął Zima, ale Pinder, to w czerwcu do 
jakiego przekonania pan przyszedł? O s k . :  Powie­
dziano mi, ze ina Się zwrócić akredytacyom chwilo­
wym tę kwotę, którą Zima podjął 28. kwietnia tytu­
łem rezerwy z tych rachunków.

P r  ze  w.: Tak jest. Niestety odnoszę to wra­
żenie, że pan wiedział, iż przed trzema miesiącami, 
w kwietniu wziął sobie dyrektor 14.000, czy iio tam 
było, i ze teraz trzeba pokryć to innymi kredytami. 
Osk.: Jeszcze raz podnoszę, że to było wypłacone
1 że to było pokryte. P r z e  w: Ale to t-zeba było 
buchalterycznie naprawić.. .  O sk.: Buchalteryeznie 
już było naprawione przez to, że się nie przeniosło 
z jodnego roku na diugi. P r z e  w.: Ale w bilansie,

to pan poprawił, wyrażając się po prostu, pan tuszo­
wał. A wiedział pan, że pan tuszuje de^raudacyę po- 
pro^tu. Os k . :  Przepraszam, tego me wiedziałem i 
dzisiaj nie wiem. P r  ze w.: A jakże, takiemi droga­
mi... O sk.: Mogła mu przyjść myśl, aby podjąć ta ­
ką sumę...

P r z e w .: To już daruj pan, to mnie przynaj­
mniej nie przekona. O sk .: Ile razy będzie mowa, że 
ja wiele zbłądziłem przez złe gospodarstwo, to głowę 
uchylę, ale gdy chodzić będzie o kasowe sprawy, tc 
można mnie badać jak najdokładniej. P r  ze w.: Pan 
notuje jeszcze, że to, co Pinder snłaca, trzeba liczyć 
z walutą 28 kwietnia, aby op nie płacił za te mie­
siące procentu. To już wprost wskazuje na to, iż 
pan pisał i był przekonany, że to me jest prawdą, 
co pan pisze. Os k . :  D n. 30 czerwca byłem przeko­
nany, że Zima wziął tę kwotę i dlatego nie należało 
procentować kwoty, której Pindor nie wziął, P r z e w .: 
Z taką historyą przecież trzeba było gdzieś pójść, 
nie mówię już o prokuratoryi, o sądzie karnym, ale 
do naczelnego prezesa, do dyrekcyi. Os k . :  Najpierw 
powiadani, że nie widziałem mc zdrożnego, ale nie­
prawidłowość tylko w postępowaniu Zimy. Nie ja  je ­
den spostrzegłem, a wszyscy się tłómnczą tein, że 
obawiali się Zimy, tylko naturalnie, że ja , jako pod- 
sądny, nie mogę być tak zrozumiany.

P r z e  w.: I  owszem, niech nain pan nie impu­
tuje, że my chcemy, aby wyszła pańska wina. My 
pracujemy, aby wyszła pańska niewinność, ale niech 
par robi to w sposón jakiś wyraźny. Os k . :  J a  to 
robiłem nawet w śledztwie. Nie liczyłem się z wy­
razami. Jeżeli nie przestrzegłem kogo, jeżeli nie 
przeciwdziałałem Zimie, to dlatego, że nie można 
było. P r  ze  w.: Ale tu, gdy zachodzi podejrzenie 
zabrania wprost funduszów z Ka,sy? Osk. :  Tak, 
dzisiaj to podejrzenie dla Wysokiego Trybunału jest 
uzasadnione, ale wtedy nie mogłem przypuszczać 
czegoś takiego, a Zima miał dziwny sposób absolu­
tnego narzucania wszystkim urzędnikom swej woli. 
P r  ze w.: Teraz przychodzimy do tej sumy większej, 
do tych 50.0UC zł. Ta szła znowu innem: drogami. 
Tu dyi. Zima chciał uzyskać ją  przez jakieś banko­
we lokacye? O sk .: Na jakiś czas przed tą  wypłatą 
przyszedł do mnie Ziołecki i powiada: p. buchalte­
rze, pan dyrektor będzie potrzebował tego roku do 
50.00J zł. na rezerwę. Rozgniewało mię,  że tak 
dużo i powiedziałem Ziołeckiemu: róbcie sobie, co 
chcecie.

P r  ze w.: Przecież nigdy nawet przy portfelu 
wekslowym 7, 8 milionów ten zysk ł/2 prc. nie bę­
dzie wynosił tyle? O sk .: Mógłby prawie tyle wy­
nieść. Wiedziałem jednak, że strat tych nie będzie 
mógł jeden rok pokryć. P r  ze  w.: To było kiedy? 
O sk.: Tego ja  me wiem, w każdvm l az i ewr ,  1896. 
P r  z e  w. Na ten rok przeniesiono z roku poprze­
dniego sumę 12.515 zł., a to z funduszu dyspozy­
cyjnego dyrekcyi (Osk. wykazuje na książce głó­
wnej i na dzienniku buchalteryjnym, że w rzeczj- 
wistości sumę taką przeniesiono, odciągając od niej 
1.500 zł., tj. zaliczkę na drzewo (opał). O s k :  Za­
wiadomiony poprzednio o tem, że dyr. Zima na nie­
ściągalne weksle potrzebuje 50.000 zł., dostałem 
w jakiś czas potem asygnatę do wypłaty na rachu­
nek Banku austr. węg. z daty 31 grudnia 1895, ale 
z walutą ze stycznia. Taka asygnacya w styczniu 
jest niemożliwą. Uderzyło mię to. Zawołałem Ziołe- 
ckiego z drugiego pokoju, ponieważ on mię uprze­
dził o tych 50.000 i zapytałem go, czy to jest ta 
asygnata o te 50.000, które Zima miał podjąć.

Tak jest, powiedz ał. Z taką asygnacyą ja  nic 
nie mogłem zrobić. Poszedłem więc na dół, nabra­
łem trochę z góry Gąsiorowskiego i adjunkta Gór­
skiego i udałem się do Zimy. Przedstawiłem mu, 
że ponieważ Ziołecki mi powiedział, iż ty, dyrekto­
rze, to podniosłeś, przyszedłem ci przedstawić, że to 
jest niemożliwe do wykonania, już choćby dla tego 
tylko, że Bank austro-węgierski triitynuje rachunki1 
Kasy oszcz. Wtedy kazał mi zostawić tę asygns- 
cyę, [io kilku dniach zawezwał mię znowu de sienie, 
dał mi spis rachunków rozmaitych funduszów, a to. 
funduszu dyspozycyjnego dyrekcyi, kaucyi ogniowej 
i innych i polecił, abym mu dał cyfrę, wiele te fun-, 
dusze wynoszą. P r z e w .: A to wszystko na to, 
aby tę asygnatę na 50.000 stworzyć? O s k . :  Wte- 
dj mi nic nie mówił, ale ja  się domyśliłem, że do 
tego dąży. Na załatwienie tego polecenia potrzebo­
wałem kilku dni. Gdy mu oddałem te wszystkie cy­
fry, on mi dopiero wtedj oświadczył, że to 50.000 
zł. mają być w ten sposób pokryte, że do tych 
wszystkich kwot, które ja  mu dałem, ma być tytu­
łem rezerwy wekslowej tyle dopisane, ile będzie 
brakować do 50.000 zł. i aby Kasa to wyasy­
gnowała.

Mnie zależało na tem, aby mieć dokument jakiś 
na to wszystko, co się stało, zwłaszcza, że tu obce 
fundusze były ruszone, jak  kaucye ogniowe, taksy 
int ibulacyjne i rachunek różny z hipotek; to były 
fundusze, które musiały być kiedyś zwrócone na żą­
danie stron, ja  to uważałem tylko jako chwilową po­
życzkę Zimy na pokrycie tych 50 000 zł., więc pole­
ciłem memu adjunktowi, aby te wszystkie pozycye, 
które się odnoszą do różnych rachunków w mych po­
mocniczych księgach, pozaciągał czerwonym ati mión- 
tem, tak, że ja  miałem doskonałą ewidencyę, jakie 
kwoty zostały użyte. W parę dni Zima dowiedział 
się o tem, zawołał mię do siebie, gniewał się, dla­
czego to robię, dość, że ja  przepisałem sam własno­
ręcznie na tę książkę. To jest bistnrya tej asy- 
gnacyi na 50.000 zł. J a  otrzymawszy tę asygnatę 
pierwszą na racnuneit Banku austr.-węg., byłem obu-
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rzony trochę za narzucanie mi takich niemożliwych 
i nielegalnych rzeczy i wtedy wróciwszy od Zimy, 
powiedziałem do urzędników: „Tokiem postępowaniem 
może Zima i mnie i siebie do kryminału, wpakować'*.

Dla usprawiedliwienia się więc przed jakimkol­
wiek zarzutem, zachowmłem obie te asygnacye. 
W rzeczywistości tez zwróciłem w następnych latach 
z rezerwy wekslowej te obce fundusze. O tych asy- 
gnacyach, że ja  je przechowuję u siebie, Zima nic 
nie wiedział, aż dopiero w r. 1898 zapytał mię o to 
z gniewem. P r z e w. ■ Pan musiał powiedzieć o tem 
komu V O s k . : Ziołecki jeden tylko wiedział. Zima 
rtedy okropną awanturę zrobi! mi o to. Ja  mia­

łem te asygnacye u siebie w domu wraz z opisem, 
co zaszło wtedy, złożone w kopercie i zapieczęto­
wane. Tłómaczyłein Zimie, że żadnych, złych za­
miarów względem niego nie mam, a na dowód p i, y- 
niosę mu tę kopertę wraz z konsygnacyami.

Po oliiedzie w rzeczywistości przyniosłem mu 
ją,, on ją  sam sobie otworzył, będąc mimo to ogro­
mnie rozgniewany, .ja zaś, chcąc uspokoić go, w jego 
uczacli tę asygnatę austro-węg. podarłem, a że mnie 
oamego to rozdrażniło, udałem się na górę i tu dru­
gą asygnatę podarłem i wrzuciłem ją  do kosza. 
P r z e  w. :  Tej drugiej nie trzeba było drzeć, ona 
'.jest wr księgach przecie przeprowadzona. Czy dyr. 
Zima powiedział panu, na co te 50.000 brał? O sk.: 
Nie usprawiedliwiał się przedemną, wiedziałem je­
dynie. że podnosi tytułem rezerwy. P r  ze  w.: No, 
ale na co? Osk.: Aby pokryć straty wekslowe, 
tak mi przynajmniej tę rzecz przedstawił.

O godzinie 8 popołudniu przewodniczący odro­
czył rozprawę do godziny 8-mej rano dnia na­
stępnego.

I i a n d l ę w e .
Z targu pieniężnego.

W i e d c i i ,  21 października,
Tendencya wobec dobrych w iadom ości z  zagranicy b a r­

dzo silna.
B iu d iip e S K t,  21 październ. W czor. giel. Auslr. k red . ;i64'40 

Węg. bank kred. 266-50 , Węg. bunk eskontowy 246 75, Węg. bank 
hipoteczny 230 '— , Węg. renta koronowa P7'10, Hiuianimania 
333 — , Węg, 4-proc. renta 115 85, Węg. bank dla przem. i handlu 
94’50, Staatsbalmy 240 50, Koleje uliczne 372 75. Kol. południowa 
2 5 0 —,W ęg.poż. premiowa 161*— , Austr. renta  koronow a 98'75, 
Węg. renta  koronowa 94‘35, Elektr. kol. uliczne 188 '— , Ganz 
Sr Co. 1605, Salgotarjauer 313 '— , Auslr. z iota renta 117 '—, 
Akcye elektr. 137 '—.

21 październ, W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 228'10, Staatsbalmy 138'10, Lombardy 32'00, Alpiny 
260-—, Austryacka rentu papierowa — •—, Austr, srebrna lenta 
98'70, Austr. złota rem a 99 '45, W ęgierska złota renta 96 '90  
Unionbanki — '— , Akcye eielttr. 146'85. Kolej pótn.-zach. — ' —

Usposobienie s ilne.
U ł e r i l u ,  21 października. Przy zamknięciu wczorajszo, 

giełdy: Kredyty 227*40, Stualsbulmy 137 60, Lombardy 34 60,
Austr. złota renta 100'90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg, 
złota renta 100 25, Disconto Coniundit 190 90, Laura 240'40, Ilo- 
cluuuer 251'10, liarpener 194'— , Kolej Ostpreussen 88 '80 , Kolej 
Mittelmeer 10l'4O, Kolej Meridioual 132'60, Kolej Henry 112 90, 
Renla wioska 92 20. Południowa — '—, Mławka — ' —, Turki 
114 75, Renta hiszp. — *—. W y walne dyskonto ' —, Auslr. renta 
papierow a —'— . Ihisliehradery 310'50, Austr. banknoty 169'85, 
Alpiny — •—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 109'20, na Paryż (krótkie) 80'50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20'31 i krotnie 20'42. Słaba.

P a r y ż ,  21 paździorn. W czor. giełda Cred. foncur 732 — , 
4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. 90 50, Grecka pożyczka — '—, 
proc. hiszpańskie F.sterieurs 01'87. Usposobienie silne.

H e r J i t l ,  21 październ. W czor. giełda wieczór. (Nachboerse) 
Kredyty 227'40, Staatsbalm y 137'60 Lom bardy 31 '60, RosyjUOe 
banknoty (kasa) 216 55, iios. banknoty (ult.) — —( Disconto 
Comaudit 190'90. Usposobienie^ sl ibe,

I I i i i l l l l l i r g ,  21 październ. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 227'50 Lombardy 31'50, Staatsbalm y 137'bO. Austr. 
z łota renta 98'10. W ęgierska złota renta 9 7 '— . Srebro 78'40 
żądano 78'40 płacono. Srebrna renta 9 8 7 0 , W łoskie 91 80. Losy 
z 00 t. 140'— .

Tarę zbożowy i towarowy.
B u d a p esz t, 21 października. Pszenica na październik 8 '15 

do 8 1 6 , pszenica na kw iecień 19u0 r. 8 '56 do 8'57, Zyto na 
październik 6 49 do 6'50, żyto na kwiecień 6'91 do 0'93, 
owies na październik 4 '94  do 4 '95, owies na  kwiecień 1900 r. 
5 '37 do 5'38, kukurydza n a  m aj 1900 r. 5*13 do 5'14, rzepak 
na sierpień  1900 r. t l '8 0  do 11*80.

Wiedeń, 21 października. (Giełda złożowa). 
Na wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 8'42 do 8‘41, pszenica na 
wiosnę 8'72 do 8*73, żyto na jesień 6*71, na wiosnę 
7*25 do 7*26, owies na wiosnę 5*67 do 5*66, uwieś 
na jesień 5'24 do 5'26, kukurydza na maj e...erwiec 
5*3S do 5*39, kukurydza na październik 5*67 do 
5'69 rzepak na wrzesioń październik 12*60 do 12‘70.

Wypowiedziano na dostawę 1000 centa. metr. 
pszenicy i 1000 centa. metr. kukurydzy.

Notowania końcowe giełdy słabe: pszenica na 
jesień 8*40, pszenica na wiosnę 8*70, żyto na jesień 
7*23, kukurydza na maj czerwiec 5 -38. Spirytus 
19-80 do 20.

Wiedeń, 20 pazdziern. Cukier surowy 12T2. 
Tendencya spok. Nafta galicyjska niezmieniona 
Spirytus 19*80.

Frankfurt, 21 października. Kredyty austr. 
22810. Staatsbalmy 138'10. Alpmy —'—. Diskonto 
199'—. Laura 247'— .

Berlin, 21 październ. BiuKnoty austr. 169*55. 
Spirytus 43*60.

Paryż, 21 październ. Trzyproc. renta 100'42. 
Mąka (typ Fleur de Faris) 24'60.
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Kobieta z Ercnsztadu.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z an g ie lsk iego).

ROZDZIAŁ XIV.

S t r a s z n a  no  o.
Echo tryumfalnego okrzyku załogi yachtu je- 

.szoat nie przebrzmiało pośród fal, gdy oto nie dała 
|na siebie czekać odpowiedź.

W chwili, gdy ladzie z „Esmeraldy" byli pe­
wni, że całe niebezpieczeństwo minęło i że leży te- 
łaz przed nim3 otwarte morze, glos z ciemności za­
dał im kłam. "Wybuchnął tak nagle, tak niespodzie­
wanie, tak blisko, że Paweł i marynarze angielscy 
nieomal osłupieli.

Zdawało „ię, ż s mściciel wyszedł z łona fal, 
tuż u boku „Esmeraldy".

Ukazał się on im w tej chwili w ealcj okaza­
łości, nie dalej, aniżeli o dwieście sążni. Był to no­
wy okręt wojenny rosyjski. Na froncie jego' zabłysło 
światło, przyćmione przed chwilą. Marynarze angiel­
scy mogli policzyć ludzi na pokładzie nowego wroga; 
widzieli wyraźnie postać komendanta, stojącego na 
mostku.

Tajemniczy ten statek — nowy brytan na tem 
strasznem polowaniu —- stał bez ruchu •' widocznie 
czeKał sygnałów „Piotra Wielkiego". Był to, jak 
przekonywał pierwszy rzut oka, okręt drewniany, 
starszego wzoru, bez nowoczesnych urządzeń. Tak

elektrycznych tej potęgi, co na 

w środku zatoki,

111 - r - i r — i n n i HUMi.-cm

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow

np. brakło mu słońc 
„Piotrze Wielkim".

Słał on niejako na straży, 
zamykając wyjście do Bałtyku.

Być może, iż „Esmo ralua" minęłaby go w cie­
mności, niedostrzeżona, gdyby nie okrzyk iryumfu, 
wzniesiony tak nierozważnie,' Był to sygnał okrętu 
rosyjskiego. Jego lat<u*nfe zapłonęły; ruch rozpoczął 
się na całym pokładzie; dostrzeżono zbiegów. Pro­
mienie światła padły na „Esmeraldę" i oświeciły jej 
załogę, stojącą bez ruchu, z zamarłym na ustach 
okrzykiem tryumfu.

Z paszczeld wilczej wpadli do jamy wilka.
Oficer marynarki rosyjskiej stał na przodzie 

okrętu. Powitał on spotkany statek doneśnym gło­
sem. Nikt mu nie odpowiedział z yachtu. Reyuben 
tymczasem już zatrzymał parę tak, że obydwa statki 
leżały teraz obok siebm. prawie nieruchome, koły­
sząc się śród fal, niby dwaj pływacy, którzy po dłu­
gim wyścigu nabierają sił.

Była to chwila, kiedy obie strony nie były zde­
cydowane, co robić.

Ludzie z „Esmeraldy" ciągle trwali w osłu­
pieniu. Komendant rosyjskiego statku nie wiedział, 
czy istotnie ma do czynieniu, z poszukiwanym yacliłem. 
Oficer, który mówił poprzednio, znowu się zbliżył uo 
burta i zawołał,

— Co za statek i dokąd płynie?
Milczenie.
Tynn-zasem na yachcie pierwszy ocknął się 

Reuben. Rzekł półgłosem do Pawła:
— To „Kreml" z Helsingsforsu, stare, drewnia­

ne pudło.
— Potrafi dogonić każdy karawan 1-ej klasy — 

zauważył John Hoolc. 1
— Dziewięć węzłów w książkach.

— Do dyabła z książkami, już powiedziałem. 
Nieclt sam pokaże, co umie.

— Armaty z boków czy z przodu? — zapytał 
nagie Paweł.

— Tylko z przodu.
— W takim razie nie mogą do nas strzelać, 

dopoki ich mijamy, ani gdy ich miniemy — zawołała5 
Marian.

Stary John splunął całą pry inką w morze.
— Młoda ludy ma racyę, niech mnie pochłonie 

piekło i uścisną wszyscy dyabiil — A po chwili do­
dał, mrugnąwszy okiem do Eeubena.

— He, niużebyśmy im spróbowali urządzić mały 
kawał ?

— Zgoda...
Rozumieli się, jak dwa łyse konie. Reuben dał 

nurka do swoich machin, a stary John oparł dłoń 
ntf kole stcrniczem. Paweł tymczasem zdawał się 
cały pogrążony w rozpaczy.

— Skończone — rzekł do Mariany. — Oto 
nasze jutro... jutro rozpaczy!

— Jeszcze nie — odpowiedziała.
Tymczasem chwila stanowczo zblizala się.
Brak odpowiedz' ze strony yachtu utwierdził

komendant .Kremlu" w przekonaniu, że ma do czy­
nienia ze zbiegami. Bezczynność;i milczenie załogi 
pozwoliły nin mniemać, że „Esmoralda", bezradna, 
poddaje się. [ istotnie opói byłby szaleństwem: 
sześcioro bezbrmiuych, przeciwko dwustu, uzbrojonym 
od stóp do głów.

To też na „Kremtu" wydano odpowiednie roz­
kazy.

(0. a. n.).

zar. z ogr. poręką, tkarni ,,-Słowa i-niskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińflkie^o.


